Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, . A: rs. 3 kop. — 

półrocznie . . , , , rs. I kop. 50 

kwartalnie so. 1 18. —kop. 75 
z przesyłką: 

rocznie, = rs, 4 kop. 40 

półrocznie + 18. 2 kop. 20 

kwartalnie . rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Petroków, d. 21 Listopada (3 Grudnia) 1882 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie. 
słochowie „Nowa księgarnia "—i prócz tego: 


Nr. 49. 


Cena ogłoszeń. 


ra | razowe po kop. 6 za wiersż petitu 
lub za jego miejsce. 

za 2— 6 razowe po kop. 4 za wiersz. 

ŻA 710 wa W n 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 


dwójna. 


Reklamy po 10 kopi ża wiersz. 
| | Cana pojedyńczego nnmera kop. 1 i pół. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


w Ozęstachowie W. Zieliński. w Łasku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach _ „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie + Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


pe EW 20 upada RAIDER ZER Para m e PRA | 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-€j popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Kurs lekcyj kroju 


za rs. 15 udzielą niżej podpisana po domach pry- 
watnych, lub w swojem mieszkaniu, w domn Krigers 
przy ulicy Moskiewskiej (Bykowakie Przedmieście). 


(2—2) Kowalska. 


IPiwo Woronieckie! 


« browarów ks, Światopełk Mirskiego— otrzymuje sta- 
le, nowo otworzony 


HANDEL WIN 


M. NODZEŃSKIEGO 


w Piotrkowie, 


NAFTA 


najlepsza amerykańska 


nadeszła de skladu W. Zaleskiego. Sprzedaż nn 


beczki i garnuce. 


Od Redakcji. 


(6—4) 


Łaskawego pośrednictwa w przyjmowaniu 
przedpłaty na „Tydzień” na powiat brzeziń- 
ski, podjął się pan Julijan Krzemieniewski 
z Brzezin, który posiada już odpowiedni po 
temu kwitaryjusz sznurowy wraz z upowa- 
żnieniem redakcyi. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Pokłady mineralne w Królestwie Polskiem. 
Korzystając z drukującej się w piśmie pe- 
ryjodycznem „Wszechświecie”, treściwej roz- 
prawki p. Br. Jasińskiego, zapoznać chcemy 
czytelników że skarbami kopalń, jakie posia- 
damy, a które nieumiejętnie po większej czę- 
ści do tej pory eksploatowane są przez kra- 
jowych przemysłowców. Podstawę górnictwa 
i metalurgii w każdym kraju, stanowi wę- 
giel kamienny. Gdzie tego materyjału opa- 
łowego nie brak, tum przemysł wogóle, a 
przemysł górniczy w szczególności, dosięgnąć 
może najwyższego rozwoju. 

Otóż w ten pierwszy niezbędny produkt 
kopalny, Królestwo Polskie dosyć bogato jest 
uposażone; boleć tylko należy, że dopiero 
od lat kilkunastu, rozpoczęto na większą ska- 
lę wydobywać z ziemi i stosować ogólniej 
ten skarb kopalny. 


Polsko-szlązkie zaglębie węglowe, powia- 
da p. Jasiński, zajmuje w granicach Króle- 
stwa przestrzeń bardzo znaczną, około 11 
mil. kwadratowych w powiatach będzińskim 
i olkuskim. Warstwy formacyi węglowej wy- 
stępują po części na powierzchnię w postaci 
niewielkich wysepek, po części pokryte są 
osadami nowszemi. Dąbrowę, w której gra- 
nicach pokłady węgla dosięgają najwyższej 
grubości, w następujący sposób charaktery- 
zuje uczony specyjalista prof, Barbot de Mar- 
ny. „Ze względu na nadzwyczajną grubość 
pokładu węgla, zagłębie dąbrowskie należy 
do najciekawszych w świecie. Kksploatacyja 
węgla znajduje się tu w nader sprzyjających 
warunkach, ze względu na prawidłowość od- 
dzielnych części tego pokładu, częste jego 
wychodnie, nieznaczny upad i brak gazów 
wybuchowych, Pokłady te mogą zaopatry- 
wać w węgiel nietylko wszystkie drogi żela- 
zne Królestwa i ościennych prowincyj, ale 
nawet i fabryki, i zakłady metalurgiczne”. 

Inżynier Kosiński oblicza zapas węgla w Dą- 
browie na 6,063,750,000 korcy; przy pro- 
dukcyi dzisiejszej 15 milijonów korey ro- 
cznie, wystarczyłby on na 400 lat z górą. 
Z pomiędzy pokładów węgla w Dąbrowie, 
najgrubszym, bo do 97/, sążnia wynoszącym, 
jest pokład przez bank francuzko-włoski o- 
beenie eksploatowany pod nazwą „Cieszko- 
wski”. Szkoda wielka, że eksploatacyja te- 
go pokładu, w ostatnich latach ucierpieć 
musiała przez pożar, jaki powstał w tej ko- 
palni, Inne pokłady w Dąbrowy, w nieprzer- 
wanem wyzyskiwaniu przez bank francuzko- 
włoski znajdujące się, mają grubości po 6 
sążni. Wreszcie, pokład Reden z kopalnią 
tegoż nazwiska, dotąd własność skarbu sta- 
nowiący, a na 4 sążni gruby i pokład pry- 
watny z kopalnią „Jan? na t/a do 1 sążnia 
gruby. W okolicy Dąbrowy we wsi Sielce 
znajdują się kopalnie hr. Renarda na pokła- 
dach po 3—4 sążni grubych. Kopalnie tak- 
że warsz. Towarz. kopalń i, zakładów gór- 
niczych we wsi Niemcach, posiadają pokłady 
na 2/,— 4 sążni grube. Do grubszych po- 
kładów wreszcie należą kopalnie sukcesorów 
Kramsty we wsi Niwce (*/, do 4*/, sążni) i 
Kuźnickiego we wsi Milowicach (2/4 sążnia). 
Wogóle p. J. wylicza imiennie 26 kopalń 
węgla, w których grubość pokładów dokładnie 
zbadana została. > 
Dobroć węgla kamienego z różnych po- 
kładów zagłębia polskiego, jest nader roz- 
maitą. Wogóle, węgiel tutejszy pależy do 
tak zwanych węgli suchych, palących się dłu- 
gim płomieniem i niedających koksu (to o- 
statnie odnośnie do potrzeb metalurgicznych, 
bynajmniej jego zalety nie stanowi). 
sztą— powiada p. J.— węgiel tutejszy posia- 
da rozmaite wlasności w różnych częściach 
pokładu; zdarza się nawet, że w jednym i 
tym samym pokładzie znajduje się do 15 
rozmaitych gatunków węgla, z pośród któ- 
rych wiele się koksuje. 

Z przytoczonej w dalszym ciągu tabliczki, 
przedstawiającej szczegółową analizę gatun- 


ków węgla z niektórych kopalń, dowiaduje- 


my się, że między innemi, gatunki z kopal- 
ni: Ksawery i Cieszkowski banku francuzko- 
włoskiego, dają się koksować z większą lub 
mniejszą łatwością, 

Dotychczas węgiel dąbrowski używany by- 
wał wyłącznie prawie na lewym brzegu Wi- 
sły. Wkrótce po przeprowadzeniu kolei Dą- 
browsko-Dęblińskiej, korzystać z niego bę- 
dą mogły i dalsze okolice, szczególniej zaś 
piece 1 fabryki żelazne w radomskiem. Po- 
mimo niedostatecznej dotąd komunikacyi z 
kopalń węgla, jego produkcyja w ostatnich 
latach, olbrzymie zrobiła postępy. Gdy w 
roku 1864 otrzymano węgla pudów tylko 
18,736,000, w 1880 roku 78,448,947 pudów. 
W przecięciu lat dziewięciu produkcyja ta 
zatam wzmogła się prawie we czwórnasób. 
Górników w kopalniach węgla kamiennego 
w roku 1880 pracowało 5,500. 

(dok. nast.) 


— „Nieco o wychowaniu na pensyjach, à pro- 
pos ogrodnictwa i niektórych głosów w pra- 
sie”, przez St. Mieczyńskiego.—Pan St. Mie- 

zyński w 8-ch numerach „Przeglądu Tygo- 
dniowego” 46, 47 i 48, poddał krytycznej 
ocenia nietaktowne, pozbawione sumiennego 
zastanowienia się, wystąpienie niektórych 
pism przeciwko prywatnym zakładom nau- 
kowym, a szczególniej wystąpienie autora po- 
gadanek w „Tygod. Powszech.?, p. Quisa (2). 
Odsyłając naszych czytelników do wzmianko- 
wanych numerów „Przeglądu Tygodniowe- 
go”, w tem miejscu z sumiennej i obywatel- 
skiej pracy p. Mieczyńskiego, poważamy się 
przytoczyć niektóre ustępy, boć przecie wszę» 
dzie znaleźć się mogą tacy Quisy, bałamucący 
publiczną w tej lub owej materyi opiniję. 
Po scharakteryzowaniu zajęć i wykładów 
w prywatnych naukowych zakładach, w koń- 
tu p. M. tak się odzywa: 

„A jednak szkoły prywatne dla płci obo- 
jej nie znajdują odpowiedniego uznania ani 
w społeczeństwie, ani w prasie naszej. Spo- 
łeczeństwo zachowuje się względem nich al- 
bo obojętnie, albo traktuje po macoszemu. 
Pomieszczane w nich bywają dzieci z konie- 
czności tylko, kiedy już szkoły państwowe wszy- 
stkich kandydatów ulokować nie mogą. Ro- 
dzice i opiekunowie zrozumieć nie chcą, że 
obok publicznych, istnieć muszą szkoły pry- 
watne, nie rozumieją ich celu i doniosłości 
dla oświaty krajowej; biedniejsi tylko, któ- 
rym trudno dostać się do szkół rządowych, 
częściej niż bogatsi w prywatnych szukają 
przytułku. Szkoły zaś prywatne, pamiętaj- 
my, istnieją li tyko wpisami: nie przeto dzi- 
wnego, że w ciężkich troskach o byt pchają 
taczkę swego żywota. Poparcia od ogółu nie 
mają, hojnych mecenasów nie znają; co 
gorsza, spotykają na każdym kroku tylko u- 
truduienia”. 

„Prasa nasza, z wyjątkiem kilku zaledwie 
pism („Niwa”, „Biblijoteka Warszawska”, 
„Przegląd Tygodniowy” it. d.), dziwną wzglę- 
dem zakładów prywatnych odznacza się o- 
bojętnością, lub się odzywa o nich w tonie 
„Tygodnika Powszechnego”. Gorliwa nies 


wątpliwie o dobro ogólne, znaczenia i do- 
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nia. A~jednak obowiązkiem jest prasy spo- 
łeczeństwo swe informować i informować su- 
mieanie; życzyćby więc należało, aby pisma 
poważne, w sprawie tak ważnej jak szkol- 
nictwo, nie pozwalały szastać bezmyślnie 
piórem lada pisarkow 7, 

Wtedy — dodajemy od siebie — publi- 
czność łatwiejby mogła wytworzyć sąd o tym 
Tub owym społecznym czynniku; nie tak by 
Gzęsto poddawała się wpływom szumnych 
a nieraz bezmyślnych frazesów, a „zanik 
wyższych czynników wewnętrznych” nie był- 
by u nas i pod tym względem na porządku 
dziennym. 

„Niewolno — dodaje w końcu p. M. — 
bezkarnie podrywać opini instytucyj dobrze 
RÓŻNYCH niewolno poniewierać pracą 
ludzi, którzy w ciężkim znoju dla czegoś wyź- 
szego, a nio dla grosza pracują”. 

Na tem kończymy wraz z autorem, po- 
przestając z konieczności na przytoczeniu 
obcego w tej materyi zdania,,. A. 5. 


— Świeży okólnik Kuratora okręgu nauko- 
wego warszawskiego, rozesłany do Iyrekto- 
rów gimnazyjów, zaleca przy wykładach ję- 
zyka polskiego w 7-ej i S-ej klasie, nietyle 
zwracać uwagę na wykład literatury pol- 
skiej, ile główny położyć nacisk na tłoina= 
czenie trudniejszych ustępów z „Wypisów 
Polskich” Dubrowskiego, 

— Wszystkie akta grodzkie  piotrkowskie 
wywiezione ztąd zostały, w ilości podobno 7 
siec, dnia 24-go b. m. do głównego ar- 
chiwum koronnego w Warszawie, a z niemi, 
razem przeniesiono i niektóre pamiątki po- 
trybunalskie, długi czas w archiwam miej- 
scowem grodzkiem przechowywane, jako to: 
herby wszystkich województw i ziem Wiel- 
kopolski i Mazowsza, dość znacznych roz- 
miarów, malowane na drzewie, tudzież dwa 
wielkie obrazy w całych postaciach królów 
polskich: Augusta II i Stanisława Augusta, 


ŚŚ _ 


| malowane na płótnie, które to herby i obra- 
zy zdobiły niegdyś ściany sali trybunal- 
skiej Archiwum zaś trybunalskie przed 46 
laty (1836 r.), dostało się także archiwum 
koronnemu. 

Tym sposobem miasto nasze ogołooone zo- 
stało z dokumentów odnoszących się do jego 
przeszłości i dziejów, 

Co się tyczy archiwów kościelnych, te, 7 
powodu licznych pożarów i różnych innych 
klęsk, bardzo są nieliczne i niedokładne, a 
archiwum Warskie, które mogłoby stanowić 
najobfitsze źródło do poznania spraw para- 
fi, a nawet do zbadania, ze względu na li- 
czne tu synody (14) i historyi kościoła w 
Polsce, jest najuboższem i zaledwie po- 
siada i to nie wszystkie akta, dopiero od 
końca przeszłego wieku, Wielki pożar mia- 
sta w r, 1786, w czasie którego spaliła się 
dzwonnica Farska i stopiły się w niej dzwo- 
ny, musiał w popiół obrócić i archiwum ko- 
ścielne, Nawet doszukać się już trudno wi- 
zyt kościelnych, które takie miały znacze- 
nie w historyi kościołów, jakie lustracyje w 
historyi miast. 

Mówiąc o wywiezieniu ztąd akt dawnych 
grodzkich i trybunalskich, nie można nie 
wspomnieć o znacznej biblijotece Pijarów i 
Jezuitów piotrkowskich, która, według kata- 
logu spisanego w 1827 r., miała 5,520 to- 
mów (teologicznych 1552, filozoficznych 1043, 
prawnych 190, historycznych 1024, z litera- 
tury 1043, pism peryjodycznych 263, róż- 
nych 405). Ta już od roku 1569, to jest od 
czasu, kiedy z polecenia rządu wszystkie 
stare biblijoteki szkolne i zakonne, poodsy- 
łano do kapituł dyjecezyjalnych, znajduja się 
we Włocławku, i tak jak inne przeznaczo- 
na na użytek Seminaryjum tamecznego, 

Nadmienić tu jeszcze wypada, że 0 ile sły- 
szeliśmy, tak archiwa jak i biblijoteki, z przy- 
czyny wojen, zamieszek, a w części i niezawsze 
odpowiedniego nadzoru, uległy wielu bra- 
kom. Może najcenniejsze rzeczy tym sposo- 
bem przepadły, a może giną jeszcze marnie 
w rękach osób, niepojmujących nawet znacze- 
nia tych drogich, a tyle ważnych zabytków 
przeszłość, 

Miejmy nadzieję, że to, co się teraz ocali- 
ło i oddane zostało pod nadzór ludzi kom- 
petentnych i umiejących szanować źródła hi- 
storyczne, przechowa się dla badaczy na 
dłagie jeszcze lata, a daj Boże, wieki. 

Notując o tych sprawach odnoszących się 
do historyi i archeologii, mieliśmy także na 


SREBRNY TALAR. 
Nowelka 
Eug. Guinot, 
Przekład «x francuzkiego F. R. 


Było już dawno po północy. Nowozaślu- 
biona siedziała już chwilę w swoim poko- 
ju, gdy pan młody zdołał nareszcie uwol- 
nić się z rąk przyjaciół. W. korytarzu o- 
czekiwała na niego garderobiana pani. 

Wejdź pan powiedziała 
oczekuje. 

Młody małżonek wszedł do pokoju i rzu- 
cił się do nóg kobiety, która, siedząc przy 
kominku w eleganckim stroju bogatej wdo- 
wy, oczekiwała na przybycie tego, którego 
serce jej wybrało. 

— Powstań mój przyjacielu—rzekła po- 
dając mu rękę. 

— O nie, nia pa 
dy człowiek, chwyta 
niosąc ją z uczuciem do , po- 
zwól mi pozostać u nóg twoich i nie od 
bieraj twej ręki, ba lękam się doprawdy, 
ahyś nie zniknęła jak cień, lękam się, aby 
to wszystko.nie było złudzeniem: zdaje mi 
się, iż jestem bohaterem jednej z czarodziej- 
skich bajek, przy których wykołysano mnie 
w młodości, Zdaje mi się, iż w chwali, 
gdy mam już najwyższe zdobyć szczęście, 


pani 


i |si} Fryderyka, aby z 


złośliwa wróżka roześmieje wię szyderczo 
z moich łez i rozpaczy, 

— Uspokój się — zawołała młoda ko- 
bieta — wczoraj byłam wdową pó lordzie 
Meloil, dzisiej zaś jestem panią. de la Tour. 
Oddal z twej wyobraźni czarodziejskie baj- 
ki twego dzieciństwa, bo dziś bujka stału 
się prawdą. 


Fryderyk de la Tour miał słuszność są- 
dząc, że jskiś wyższy genijusz znopicka- 
wał się jego losem, 

Miał lat 25, był sierotą. Przed miesią- 
cem jeszcze utrzymywał się z małej pen- 
syjki w ministeryjum, gdzie od lat kilku 
pracował. Pewnego dnia na ulicy St. Ho- 
noré, bogaty powóz zatrzymał się przed 
nim, a młoda, wykwintnie ubrana kobieta, 
wychylając się przez okno. karety, zawoła- 
ła: 

— Łaskawy panie! 
Lokaj zeskoc: z kozła i otwor: 
iezki pówozu, z 1 


ywsży 
iszanowaniem zapro- 

miejsce obok bly- 
złotem i drogiemi kamieniami ko- 
biety. Zaledwie usiadł, powóz potoczył się 
szybko. 

— Panie — przemówiła uprzejmie ko- 
bieta — odebrałam twój list, lecz pomimo 
odmowy, nie tracę nadziei, iż ujrzę cię ju- 
tro na moim balu. 

— Mnie pani ? — odpowiedział Fryde- 
ryk. 


myśli poinformowanie szukających źródeł hi- 
storycznych o miejscach, gdzie takowe teraz 
są skupione. 

— Do nauki robienia koronek znalazła się 
nareszcie odpowiednia nauczycielka, p. J. 
Krotk, która podpisała zobowiązanie. Zaję- 
cie to ma się odbywać w tutejszej szkółce ele- 
meutatuej dla dziewcząt od 15 stycznia przy- 
szłego roku, co dzień po dwie godziny. Po- 
nieważ na nie w szkółea owej przed dwoma 
jeszcze laty zostało udzielonem pozwolenia 
Dyrekcyi naukowej, zdaje się zatem, że obe- 
cnie już żadne przeszkody zajść nie powih= 
ny. Poduszeczki odpowiednie i klocki zosta- 
ły zamówione. 


— Bankructwo. We wtorek, to jest dnia 
28-go listopada r. b., w tutejszym sądzie 
okręgowym ogłoszoną została upadłość ku: 
pca ze Zgierza, Mozesa L. Frenkla, Sędzią 
komisarzem tej masy mianowany wice-pre- 
zes Brzednicki, — kuratorami zaś: adwokat 
przysięgly Horodyński i łódzki kupiec Aron 
Dornbnsz. 

— Jednym z najskuteczniejszych sposobów 
zagustowania w poważniejszej treści książ 
kach, jest stowarzyszanie się po kilka lub 
kilkanaście osób, w celu zakupu takowych, 
kolejnem ich odczytywaniu, a potem roz- 
losowywaniu ich pomiędzy dających składkę. 
Nowy tego przykład spotykamy w mieście po- 
wiatowem Brzezinach, w coś podobnego istnieje 
i w Piotrkowie. Zachodzi tu jednak małe 
ale, polegające na tem, że jeśli w Brzezi- 
nach wystarczającem jest zawiązanie jedue- 
go takiego kółka, to w Piotrkowie najmniej 
dziesięć by ich egzystować powinno. 


— Pabijanice— jak się dowiadujemy z li- 
stu pisanego do naszej redakcyi—srodze się 
skarżą na to, że jakkolwiek posiadają dwie 
szkoły elementarne, znakomita większość 
dzieci tam zamieszkałych, całkiem jest po- 
zbawiona możności nauki, jako zajęta całe- 
mi dniami po warsztatach. Dlatego to roz- 
sądniejsi i gorliwsi o dobro miasta tego o- 
bywatele, przemyśliwają nad sposobem za- 
prowadzenia wykładów wieczornych. Radzi- 
my się wziąć do tego energicznie; radzimy 
postarać się czemprędzej o odpowiednie po- 
zwolenie na to władzy i wyznaczenie z ka- 
sy miejskiej potrzebnego funduszu, który nie 
może być produkcyjniej w tych okoliczno- 
ściach użyty. 

— WCzęstochowie—jak nam donoszą—da- 
nam było dnia 26-go b. m., w miejscowym 


— 


— Tak, panas, Ach wybacz pan — 
woła nagle, — tak pan jesteś podobnym do 
jednego z mych znajomych, że omyliłam 
sig Przebscz mi pan.. Doprawdy nie 
wiem, co sobie pan pomyślisz ! wielki Bo- 
żel. Lecz podobieństwo jest tak wielkie, że 
každy by się pomylił. 

Zanim się wytłomaczyła, powóz zatrzy- 
mał się przed wspaniałym pałacem i Fry- 
derykowi pozostawało tylko podać rękę la. 
dy Meloil i wprowadzić ją do domu. 

Lady Meloil nie była bynajmniej jedną 
z tych chudych i sztywnych angielek, z du~ 
żemi, wiecznie otwartemi ustami, z po za 
których widniałyby długie podobne do migda- 
łów zęby. Indy Meloil była francuzky, ce- 
rę miała białą i rumianą, włosy czsrne, 
maleńkie różowe usteczka, które zaledwie 
odemknięte, ukazywały śliczne jak perelki 
ząbki. Pryteryk zachwycony jej wdzię- 
kiem i pięknością, winszował sobie w du- 
chu tej pomyłki: przyjął zaproszenie i 
wkrótce stał się jednym z najczęstszych ga- 
ści uprzejmej lady, Bogata wdowa miala 
wielu wiell ; po kolei jednak wszyscy 
omi otrzymali odmowę i z końcem tygo- 
dnia pozostał tylko Fryderyk, jako stara- 
jący się o rękę inłodej wdowy. Ona też 
pierwsza wymówiła . wyraz małżeństwo! 

Szezęśliwiee często stawał przed lustrem 
w swoim pokoiku i patrzył na siebie uwa- 
żmie. Nie był brzydkim, sle nie był rów- 


nież i pięknym: skromne jego ubranie, jak 


M 49 


B-P "BD. K 


3 


teatrze amatorskie przedstawienie, złożone | 
z trzech jednoaktowych sztuczek: „Przy ko- | 
lei” Jordana, „Bibiński” Gawalewicza i „Kto 
pod kim dołki kopie”, przerobiona z fran- 
cuzkiego przez K. D. Szanowni amatorzy i 
amatorki grali dobrze. Szczególniej opraco- 
waniem i wykończeniem scenicznem odzna= 
czała się rola Pomykalskiego („Przy kolei?) 
i Danbergu („Kto pod kim dołki kopie”), 

Publiczność zebrała się tak licznie, że, jak 
to mówią, szpilki by nie wetknął —wszystkie 
miejsca były pozajmowane; dochód z przed- 
stawienia przeznaczonym został na korzyść | 
ochron miasta Częstochowy. Złośliwi utrzy- 
mywali, że poprzednie przedstawienie amą- 
torskie p. Ignacego Frey'a, zmniejszy liczbę 
spektatorów; okazuje się jednak, że nie trze- 
ba łowić ryb przed niewodem, bo —jak się 
wyraża korespondent— nie brak n nas serc 
obywatelskich, umiejących odczuć potrzebe 
tak społeczną jak i jednostkową. 

— Prace nad projektem oddziału ubezpie- 
czeń od ognia i od gradobicia przy Towa- 
rzystwie Kredytowem Ziemskiem, mają się 
wkrótce podobno rozpocząć, ku czemu wy- 
brang została specyjalna komisyja. W pro- 
jekcie ubezpieczeń, jako kardynalna zasada, 
ma być postawione prawidło, iż asekuracyja 
przyjmowana będzie tylko od sumy, prze- 
wyższującej obowiązkowe ubezpieczenie rzą- 
dowe. 

— Rocznik „Strażak ” skończony, czeka tyl- 
ko na powtórną rewizyję cenzury. Pomimo, 
że objętość takowego wyniesie 17 arkuszy 
druku (a zatem © 7 arkuszy więcej niż w 
roku zeszłym), cena pozostaje ta sama, t. j. 
kop. 25. 

— „Na Ognisko”, książkę jubileuszową Je- 
ża, zebrał jeden z naszych znajomych w sa- 
mych Brzezinach, w przeciągu dni kilku rs. 
105, wyraźnie sto pięć |... Tymczasem w na- 
szej redakcyi, w mieście gubernijalnem Piotr- 
kowie, przy ulicy Kaliskiej, złożono na ten 
cel dopiero rs. 32, wyraźnie trzydzieści 
dwa... 

— Od Jędrusia po kop. 50: dla Gwi... i 
Witk... otrzymaliśmy. 

— Złożone poprzednio dia małżonków Wit. 
rs. 4 od W. z Korytna, i po rs, 1 od Ję- 
drusia i Julci 0.—wręczyliśmy mał. W. dnia 
27 b. m. 

— Wypadki w gubernii: 

Od dnia 30 października do 5 listopada 
było pożarów: przez nieostrożność 1, z przy- 


ij stwa. 


czyn niewiadomych 1,—razem 2. W tymże 
czasie: wypadków nagłej śmierci było 8, wy- 
dobyto z rzeki jedne martwe zwłoki i miało 
miejsce jedno samobójstwo i dwa zabój- 


— Pamiętniki Leona Dembowskiego, ogłasza- 
ne w „Ateneum”, zawierają wiele ciekawych 
anegdot. Przytaczamy z nich dwie, z czasów 
Napoleona I. 

Kiedy po przybyciu Napoleona do War- 
szawy 19-g0 grudnia 1806 roku, przedstawi- 
ła mu się nazajutrz deputacyja warszawska, 
nader niełaskawie przezeń przyjętą została. 

— Cóż to jest—rzekł do niej — francuzki 
garnizon w Warszawie częstujacie, rozpaja- 
cie, przyzwyczajacie go do zbytku, a w ma- | 
gazynach po drodze pustki i żołnierze na li- 
nii bojowej mrą z głodu. Tańcujecie tylko 
i balujecie, a o tem, co należy, nie myśli- 
cie. 

Zauważył na to Kochanowski, że wszystkie- 
go, czego żądano dotąd, dostarczono, a CO za- 
żądanem będzie, dostarczy się także. 

Napoleon wyjął z kieszeni złożony papier, | 
a oddając go Kochanowskiemu rzekł: 

— Oto wykaz potrzeb, które jeśli w 24 
godzin nie będą dostawione na miejsca wska- 
zane, będziesz waszmość rozstrzelany. 

To mówiąc, dobył tabakierkę, otworzył ją 
i włożył palce po niuch tabaki, Kochans- 
wski lubił także zażywać, a widząc otwartą 
tabakierkę, sięgnął do niej machinalnie i z 
zimną krwią zażył, 

— A to szczególny człowiek| Mówię mu, 
że go w ciągu 24-ch godzin każe rozstrze- 
lać, a on na podziękowanie zabiera mi niuch 
tabaki ! 

Kochanowski tymczasem podany wykaz 
przejrzał i pokręciwszy głową oświadczył, 
że we 24 godzin spełnić tego nie może, ale 
że w trzy dni wszystko będzie dostawione. 

— Eh bien, soit! — odpowiedział Napo- 
leon i deputacyję pożegnał. 

Napoleon przybywszy do Pułtuską dnia 28 
grudnia 1806 roku, przyjął deputacyję wy- 
słaną od izby administracyjnej płockiej. Kie- 
dy członkowie jej z powozów wysiadali, 
gwardyja, przy kwaterze straż trzymająca, 
buty im z nóg pościągała. 

Deputaci w skarpetkach i zabłoconych su- 
kniach myśleli udawać się gdzie po jakiekol- 
wiek obuwie, ale adyjutant cesarski zastą- 
pił im drogę i rozkazał, ażeby się przed ce- 
sarzem stawili... Próżno tłomaczyli się swo- 


im przymuszonym negliżem, odpowiedział 
im, że to wojna i że etykieta żadna nie mo- 
że przeszkadzać do spełnienia obowiazku, 

Napoleon przyjął ich, śmiejąc się i rzekł: 

— To są skutki wojny i waszych błot 
przeklętych. Łatwiej dacie sobie radę bez 
butów, niż moja gwardyja, która w waszych 
bagnach trzewiki pogubiła. 


— Jeden z najciekawszych może budżetów, 
a przynajmniej najoryginalniejszych, obliezy- 
ła w tych dniach gazeta „Sowremennyja Iz- 
westia*. Jest to budżet kradzieży publiczne- 
go grosza i przeniewierst. Gazeta przyjmu- 
je za podstawę obliczenia kradzieży spełnia- 
ne w ostatnich czasach we wszystkich stro- 
nach państwa, i dochodzi do takiego rezulta- 
tu, że jeżeli dziać się one będą nadal w tych 
samych rozmiarach, to wyniosą na rok rs. 
530,660,000. Z zestawienia bowiem osta- 
tnich danych, przypada na Rosyję tygodnio- 
wo 10,205,000 rs. skradzionych, co pomno- 
żone przez 52 duje oyfrę jak wyżej, Dodać 
należy nawiasem, że gdy ogólne dochody 
państwa wynoszą rocznie 652,000,000 rs., 
ów „budżet“ o niewiele od tej sumy jest 
mniejszy. Oczywiście jest to tylko fikcyja, 
nie pozbawiona pewnej goryczy,—na pewno 
bowiem któż zdoła obliczyć, ile w tem ob- 
szernem państwie dzieje się co dzień mal- 
wersacyj pieniężnych, łapówek, przenie- 
wierstw i na jaką sumę? Bądź co bądź, ze- 
stawienie jest dość ciekawe 1 pobudza ono 
gazetę do następującego okrzyku: 

„L któż śmie tutaj narzekać, że u nas nie 
ma pieniędzy?| Budżet prostych dochodów 
wynosi 652 000,000 rs. Budżet dochodów 
które uległy zboczeniu oblicza się na rs. 
530,660,000, razem 1,182,660,000 rs. Że zaś 
budżet wydatków wynosi tylko 762,000,000 
rs. zatem roczna oszczędność powinna wy- 
nosić 420,660,000 rs., to jest sumę, jakiej 
żadne państwo w ciągu roku nis jest zdolne 
zaoszczędzić, Prawda, że jest tu maleńkie 
ale, a tem maleńkiem ale, jest wynalezienie 
sposobu przeciw kraądzieżom i nadużyciom... 
i kto wie, czy ta część zadania nie jest tru- 
dniejsza od wynalazku prochu, telefonów i 
innych genijalnych owoców umysłu ludzkie- 
EO 

— W ostatnim numerze „Stariny”, pomie- 
szczono notatki hr. Murawiewa, o powstaniu 
w północno-zachodnim kraju. Notatki to bar- 
dzo interesujące, szczególniej z powodu cha- 
rakterystyki położenia, jaką autor daje. 


u urzędnika pobierającego 1800 franków, 
nie pozwalało przypisywać zasługi podo- 
bania się krawcowi; musiał więc przyznać, 
iż kochano go dla niego samego, lub my- 
śleć, że ludy Meloil uległa dziwnemn uro- 
kowi!.. 

Gdy małżeństwo już było zadecydowa- 
ne i mlody małżonek stanął przed nota- 
ryjuszem, zadziwienie jego powiększyło się 
jeszcze, skoro wyczytał w intercyzie, iż wno- 
si milijon franków w gotówce, majątek 
ziemski w Burgundyj, lasy w Normandyi 
i pałac przy ulicy St. Honoryjusza, Mło- 
da wdowa również była bogatą, posiadała 
bowiem majętności w Anglii i innych kra- 
jach. Dln Fryderyka był to sen, z które- 
go lękał się przebudzić. 

Akt cywilny został dopełniony; ksiądz 
pobłogosławił się związek, lecz ani prawo 
ani religija nie mogły rozproszyć wątpli- 
wości szezęśliwego młodzieńca i, nie opn- 
szczając nóg swej żony, ściskał jej ręce, lę- 
kając się, aby nie znikła mu z przed oczu 
jak sen, jak widziadło, 


— Wstań Ferdynandzie — po raz dru- 
gi powtórzyła żona — zbliż swój fotel do 
mojego i porozmawiajmy. 

Młody człowiek usłuchał nakoniec; nie 
puszczał jednak rąk pięknej kobiety. 

Pani de la Tour w ten sposób mówić za- 
częła: 


— Była razu pewnego... 

— O Boże! — zawołał Fryderyk — nie 
omyliłem się, to istotnie zaczyna się jak 
bajka czarodziejska. 

— Posłuchaj mój przyjacielu. Była mło- 
da dziewczyna, jedyne dziecię niegdyś bo- 
gatych potem zubożałych rodziców; w chwi- 
li kiedy córka ich doszła lat 15-stu, całe 
ich utrzymanie stanowiła praca ojeowska, 
Zamieszkiwali Lion, lecz nadzieja polepsze- 
nia sprowadziła ich do Paryża. 

Nie ma nic trudniejszego, jak odzyskać 
utracony majątek lub stanowisko; tego też 
doświadczył ojciee młodej dziewczyny: ezte- 
ry lata walczył z nędzą i—umarł w szpita- 
lu. Matka wkrótce poszła za ojeem, a mło- 
da dziewczyna pozostała sama w nędznem 
i nieopłaconem mieszkaniu. Gdyby w tej 
historyi występowała wróżka, zapewne hy- 
łaby się zjawila w tej chwili; wróżki je- 
dnak mie było. Młoda dziewczyna pozo- 
stała w Paryżu sama, bez rodziny, przyja- 
ciół, bez opieki, pieniędzy, zadłużona, pro- 
sząc o pracę napróżno, 

Wyciągał do niej ręce występek, ale mia- 
ła nadto szlachetną duszę na to, by prze- 
chodząc obok zbrodni, miała kadzić się jej 
oddechem, 

Trzeba jednak było żyć! Głód nie 
zaspokojony wzmógł się wieczorem, a bez- 


senność nocna potęgowała cierpienie. 


ciężarem potraw, gdzie szampan i wino cy- 
pryjskie lało się potokiem, a chociaż od 
wczoraj dopiero jesteś bogatym, Frydery- 
ku, nie pojmiesz nędzy, o której ci opowia= 
dum; dziwisz się może, że wsród zbytku, 
jaki nas otacza, przedstawiam oczom two- 
im podobny obraz, lecz słuchaj mnie da- 
lej. 

Głód zmusił młodą dziewczynę do że- 
braniny, Okryła głowę chustką matki, je- 
dynem po niej dziedzictwem, pochyliła swą. 
postać, aby udać starość i zeszła na ulicę. 
Tam wyciągnęła rękę. Ręka ta niestety 
była biała, różowa i tłuściutka i niebezpie- 
cznie było ją pokazać; tę rękę więc zawi- 
nęła w gruby kawał starej materyi, jak 
gdyby dotkniętą była trądem. 

Biedne dziecię w tem przebraniu stanę- 
ło pod latarnią. Przechodziły obok niej 
młode, szczęśliwe dziewczęta, prosiła ich o 


jednego sous na chleba kawałek... napró- 


żno. Dziewczęta w Paryżu mają co inne- 


go do roboty, niż wyciąganie sousa z wo- 
reczka.., Przechodzili seed le starość czę- 
sto jest akąpa i nieużyta ; mijali jẹ 


również... 
(dok. nast.) "Rie, 


Wstałeś ud stołu uginającego się pod 


# 49 


KRONIKA PIOTRKOWA. 


(Ciąg dalszy—patrz JM 47). 

Roku 1453, Kaźmierz Jagielończyk dnia 
24-go czerwca wobec stanów wykonywa przy- 
sięgę na zachowanie praw, 

Roku 1456, odbył się pierwszy synod w 
Piotrkowie. W późniejszych czasach odbylo 
się tu jeszcze 15 synodów, a mianowicie: ro- 
ku 1485, 1494, 1530, 1583, 1589. 1540, 
1544, 1551, 1552, 1558, 1557, 1578, 1608, 
1621, 1628, 

„Roku 1467, zawarto traktat z Krzyżaka- 
mi. 

Roku 1468, pierwsze zebranie się posłów 
ziemskich w Piotrkowie, 

Roku 1469, deputacyja czeska wzywa na 
tron królewicza Władysława, i mistrz krzy- 
zacki Henryk Plauen wykonywu przysięgę 
na wierność, 

Roku 1470, mistrz zakonu Ritterberg po- 
nawia tę przysięgę. 

Roku 1478 Kazimierz TV nadaje przywi- 
leje cechowi kowalskiemu i ślusarskiemu, 0- 
raz wszelkim wogóle wyrobom żelaznym. 

Roku 1487, ustanowienie bractwa kupie- 
okiego; król nadaje mu wszelką wolność han- 
dlu, oraz przepisuje ustawę dla tego bra- 
otwa, 

Roku 1492, Jan Olbracht obrany krolem 
polskim w Piotrkowie. 

Roku 1501, Aleksander obrany królem, 
Posłowie tatarscy zaprzysięgają sojusz, 

Roku 1521, Zygmunt I-szy odbył wizytę 
kościoła Farnego, przy którym było trzech 
księży i jeden rektor szkoły, Przydzielony 
do parafii szpital świętej Trójcy, miał wów- 
czas zapewniony dochód róozny 3 i pół grzy- 


wny, 

Roku 1532, ustanowiono cech sukienni- 
ków. Niemcy ustanowili większość ludności | 
miejskiej, a Piotrków wzbiwszy się do szezy- 
tu świetności, zostawał na niej przez ciąg 
lat 12. Po ich upływie, niby palec karzące- 
go Boga, plaga za plagą dotykała miasto: mór 
ze srogą wściekłością wypleniał pracowitą 
Tudność, a wielkie pożary nieszczęściem ną- 
wiedziły rodziny przez zarazę oszczędzone, 

W tym czasie Piotr Tomieki, biskup kra- 
kowski, funduje pałac biskupi w czasie Ju- 
rydyki piotrkowskiej, do dziś jeszcze bisku- 
piem zwanej 1), 

Roku 1544, plagi dotykające miasto, któ- 
re widocznie chyliło się do upadku, skłoni- 
ły ojcowskiego monarchę do udzielenia mia- 
stu licznych swobód, a mianowicie wolnego 
handlu i uwolnienia od wszelkich ceł, wyją- 
wszy pogranicznych, Tak te, jako też i Wła- 
dysława Jagiełły przywileje, potwierdził Zy- 
gmunt August 1550 r. 

Roku 1548, Zygmunt August, — Burzliwy 
sejm — panowie powstają przeciw związkom 
młodego króla z piękną Radziwiłłówną. 

Roku 1550, ustanawia cech rzeźniezy i ne 
daje mu ustawę zmierzającą do zapewnienia 
dogodności mieszkańców, a w 

Roku 1552, udziela przywilej cechowi po- 
strzygaczy, zobowiązując ich do bronienia 
miasta w razie potrzeby. 

Roku 1565, dysydenti odbywają synod, 
celem zaprowadzenia uproszczeń w wyzna- 
niach reformowanych. 


1) Ob. Rzepnicki, pag. 322. 
) pnieki, p MAJ 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Zmiana dekoracyi. 
Szkic z natury, 


Wiele jest różnych na świecie awantur, 
A jak to mówią: empora mutantur. 


Był sobie szlachcic pan Pawół brat Łata, 
Na nędznym piasku stała jego chara; 
Smutek wychodził nieraz na oblicza, 
Bo z tego piachu nie mógł skręcić bicza; 
Ciągnął dochody z zagona i losu, 
Nawet chorować nie miał biedak czasu, 
A jak zumoczył pedały na rosie, 
Darło go w plecach i miał katar w nosie. 

, jak my nieb waki, 
Eyk piołonówki, albo niuch tabaki, 
I było dobrze. Chociaż jeździł wielo, 
Wsadzał na wózek niemytego Grzelę. 
W szarej kapocie uniżony sługa 
Wziąwszy dwie szkapy z formalki od plega, 
Wozil dziedzica w eułej okolicy, 
Do Kromołowa albo do Pilicy. 
Polało się biedę długie bardzo lata; 
Wreszcić się znudził turbacyją brat Æ ata, 
A pogardzając parafijalnym światem, 
Jakimć sposobem, został adwokatem, 

* « 


* 
Cóż się nie dzieje? Wielkie zmiany wszędzie: 
Pan Paweł inny na nowym urzędzie, 

Chodzi z powagą i z zadartym nosem, 
Gardzi ziemniskiem, barszczem i bigosem. 
W całem pożyciu iuakszy porządek, 

Katar się z nosę pakuje w żołądek, 

A choć od wygód rumienieje fizys, 

Darcie na plecach, zmienia się w arteyzys; 
Jeśdzi, by chorób pozbyć się napadu, 

Nie do Pilicy, lecz do Maryjenbadu. 
Widziała go tu nasza okolica, 

Przyjechał z radą do brata szlachcic, 

1 zachorował—mój Ty święty Boże! 

Ledwo że żyje—a zostać nie może; 

W kiszki się z nosa wkwaterował katar, 
Męczy biedaka, jak pogonin tatar, 

Żeby nie umarł na partykularzu, 


Biedny mecenas do powozu wsiada — 
i Urszula, Baśka, Malgorzata, 

Na materacu kładą adwokata; 
Kaśka znachorka odozynia uroki, 

+ słoniną okładająe boki; 
Aby nieosłabł z trzęsienia i ruchu, 
Ścielą poduszki wkoło niego z puehu— 
Daje mu szlachcie z domowej apteki, 
Miętę, rumianek, rieinę i leki— 
1 klisopompę, instramencik znany, 
Nocna zastawę z lichej porcelany, 
1 garnek z dguiem dodaje mu jeszcze, 
By mecenasa nie złapały dreszcze. 


w 
Mój mecenasie! sąsiedzie unsz stary! 

Po co ci w kiszkach cierpieć pa katary? 
Powróć na zagon—będziesz, w lepszym sztosie, 
Katar z powrotem osiedli się w nosie; 

Jak będzie silne przypuszczał ataki, 

To, mości panku, damy ci tabaki, 

Kichniesz. potężnie — x wielkiej adoracyj 
Krzykniemy chórem: „Setnej  konsolncyil" 

T pato lat zdrowial”— Ty rzekniośz: „dziękuję!” 
Ohoróbsko z nosa zaraz zrajterije, 
Sprawiedliwości nie byłoby chyli, 

Byś między nami, nie był zdrów, jak ryba. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Dojrzewanie owoców w wacie. Zawcześnie ze- 
brane, zielone jeszcze i zupelnie twarde owoce, jak 
się okazało, dojrzewają prawidłowo i pozwalają prze- 
sylać się w odległe miejscowości, najpierw obwinięte 
każde z osobna w bibułkę, a potem przekładane war- 
stwami wata, W ten spósób przesłana zielone jeszcze 
morele i brzoskwinie na znaczną odległość, 200 go- 
dzin czasu do przebycia koleją żelazną, po odleżeniu 
na miejscu przez 8 dni w takiem opakowaniu, oka- 
zaly się zupełnie dojrzałemi, przybrały złoto-żóltą bar- 
wę i stały się wybornemi, 

Postępowanie takie znaluguje też na zastoso 
w latach mokrych i zimnych do jabłek lub grus: 
które bezpieczniej będzie wcześniej zerwać i ułożyć 
w wacie, aby do reszty dojrzały i wykształciły się, a- 
niżeli pozostawić je na drzewach wystawione na wpły- 
wy zimnego i wilgotnego powietrza, 


Licytacyje w gubernii Piotrkowsktej. 


— Wd. 1 (14) stycz, w urzędzie sądu gminnego 
i na sprzedaż nieruchemości pod M 
janicach położonej, od sumy 1075 rs. 

— W d. 22 listop. (4 grudn.), w urzędzie pow. 
piotrkowskiego, na dzierżawę propinacyi w ciągi lat 
1883/6, we wsi Raków, od sumy rocznej 54 rs. 50 
kop. 

Dy d. 25 listop. (7 grud.), w Krzepiekim urzę- 
dzie leśnym we wsi Połomaniec, na sprzedaż drzewa 
powalonego przez burzę w obrębie „Herby”. 

— W d. 24 listop. (6 grud.), tamże, na sprzedaż 


Aby wam tego argumentu dowieść, 
W krótkich wyrazach, napiszę wam powieść. 


T 


drzewa: 1) w obrębie Węglewice od sumy 20 ra, 30 
kop.; 2) w obrębie Klucznò od 10 rs. 60:k. 


— W d. 2? listop, (4 grud.), w urzędzie leśnym 
Pajęczno we wsi Ładein, na sprzedaż drzewa powa- 
lonego przez burzę na ogólną sumę 6l rs. 86 K. 

— Wd 28 listop, (5 grudn), w urzędzie pow. 
częstochowskiego, na dzierżawę propinacyi w ciągu 
lat 1883/6 w 8-u wsiach tegoż powiatu. 

— W d. 7 (19), 8 (20) i 9 (21) grud., w urzędzie 

hod, kręgu górniczego w Dąbrowie, na dostawę 
różnych materyjałów do zakładów górniczych tegoż 
okręgu. 

— Wd. 7 (19) grud, w urzędzie pow. częstocho+ 
wskiego, ua dostawę w ciągu 1883 r. do szpitala N, 
M. Panny: 1) mąki, kaszy, masła it, d, na sumę 
880 vs. 371/, kop; 2) mięsa wołowego nn 720 r3.; 3) 
zhleba na 415 rs, 

— Tegoż dnia, w urzędzie pow. łaskiego, na dzier- 
żawę w latach 1888/6 propinacyi: 1) we wsi Wola 
Wiązowa od rocznej sumy 64 rs, 60 k; 2) Brzyków 
i Wrońsko od 45 rs. 

— W d. $ (19) grud, w urzędzie gub. piotrkow- 
skim, na zabrukowanie drugiej połowy placu Sergie- 
wskiego, od sumy 2933 rs. 31 k. 

— W d, 15 (27) grud, w urzędzie pow. będziń- 
skiego na dzierżawę w latach 1883/6 propinacyi we 
wsi Gniazdów, od sumy rocznej 211 rs. 


Ceny zboża. 
Piotrków 28 listopada 1882 r, wtorek, 

Pszenica piękna rs. 9,00, — porośnię- 
ta rs: 4,00 — 5,00, — Żyto rs. 4,65, — 
Jęczmień rs. 8,75—4,00. — Owies rs. 2,55 
—210. — Tatarka rs. 4,50—4,75. — Groch 
rs. 6,50—7,00. — Prosó rs. 4,50— 4,75, — 
Kartofle cs. 1,80. 

Wogóle popyt słaby, 


Ostrzeżenie. 


Wysłane pocztą dnia 20 b. m. 4 Weksle 
trzy po 400 rs, i jeden ma 49 rs. 56 kop., 
wystawione na Fr. Fuchs i Synowie w War- 
szawie, z podpisem K. Wierzbicki, zaginę- 
ły. Ostrzega się, aby takowych nie nabywać 
pod odpowiedzialnością sądową. (1—1) 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Krolestwie Polskiem, podaje „do 
wiadomości, i% pp. Józef Ohełmoński, arty 
sta malarz, Konstanty Müller, prezydujący 
w komisyi włościańskiej w Płocku, Ksawe- 
ry Müller, naczelnik drogi żelaznej w Wil- 
nie i Feliks Huzarski, sekretarz sądu poko= 
ju w Warszawie, przyjęci zostali w pocza- 
członków rzeczywistych Towarzystwa, 


— m  „D_P„D)„, „_Ż 
Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


KuryjerjOsobow.] Pospie-| Robot. [Miejsc 
klussy | klasay |szny kl.|kl. tylko] wy kl. 

do War- | i m miinaa manr) nt jr tri rr 

SZAWY. 

Sosnowice 

e wychod. |10,16w.| 7,56 x. | 1,00 p: 

Granica, n 

Qzęstoch. 

przychod. 

Radom: 


Piotrków. 
Kolusz] 
Skierniew, 
Warszawa 


z Warsza- 


RERA 
6,48 r. 
8.00 r. 
1010 r. 


wy. 

Warszawa 

wychodzi. 

Skierniew, 
przy 

Koluszki. 

Piotrków. 


OWA 


10441 r. 


1,35 w. 
9,30 w. 


L5 p. 
25 p. 


Koluszki, 
wych. 
Łódź, 

przych. 


3;5 p. 7,20 w. 


5 p. 8,20 w. 


Pociągi robotnicza podczas zimy nie kursują, 


4 


K 49 W e e e E „AN. 


cre de Or A 


E ae ESLL ULE LULE LEANE AN pas; 


Zakładu Ktolstskiógo 
PAROWA FABRYKA „RODZINA. 


Cukierków Angielskich i 3 mimir nine krzesta dębowa 


„Melena“ z amerykańskiemi siedze- 
mami, bardzo mocne, po cenia rse & 


Czekolady 2 EO SO samika, 


Także poleca różne inne Meble gos 


towe własuego wyrobu, gustownie wy- 
UN Pak wyrabia wszelkie Cukierki i Czekolady w 
Ma: najlepszych gatunkach, oraz posiada znacz- 


IRE pocenach nader Przy” 
ną ilość 


MARMOLADY 


_ Dosprzedania 
którą sprzedaje po nizkich cenach, 


1) Romanowski w wyższym gatunku 
półszubek; 2) wielka męzka SZU= 
(ba z białycu kóz, kryta suknem; 3) 
palto moprzewakalne męzkie. Wszy- 
stko malo W Wiadomość w domu 
W-go Stronczyńskiego przy ulicy Mos- 
Skład główny w Warszawie, Elektoralna 

JM 13. fd. Bli di é do skończenia 

SEE AALAAL EO ALARA ALBO FA O BAK BĘ ORLA) nw pon R Seri 
FAFU SA SCYGESESAARĄ | ZES PARAA aa DDD WN ag 
ŻBCENY STAŁEJ Skład Płócien zagranicznych, [CENY SMER al 


kiews 


Broniszew 


majątek ziemski 20 włók jest do sprze 
dania w powiecie Noworadomskim, 10 
wiorst od trzech stacyi kolei żelaznej 
Warsz.'Wied, Szacunek z inwentarzem 
rs. 40,000, wysiewu oziminy jest 160 mórg; 
stosownie. do tego jarzyny; 50 mórg kar- 


NA aaisan 


VANAN NAINN Z yy NNN 


| 


Wielki wybór wyrobów wełnianych dla dam i mężczyzn 

*— [jako to: wełniane damskie kaftaniki, kamasze i pończo- 
[chy;— wełniane mọzkie kaftaniki, Kalesony; skarpetki i Gi- 
lets 


b od Nowego Roku 1883 przechodzi na własność spółki, KA 
łą] któ zawiązali: L, JENIKE, pierwotny od roku [353 KA 
jęj Redeker „Tygodnika”; A. PAWIŃSKI, współpracow- ta 
nik tegoż pismu; oraz firma księgarska GEBETHNERA piją 
a. i WOLFFA w Warszawie. ŁA 
Nie zmieniając swego charakteru i głównej dążno- jų 

HH soi, z nowym jednak ` zastępem sił I ckich i artysty- raf 
M2: R E |: $i cznych, zamierza „TYGODNIK? nieść swym czytelni- Mát 
H Firanki, Rusze, Krawaty, Żaboty, Chustki na szyje i do nosa kal kom światło wiedzy apótėzesnej Ţ 2 zagrody rodzinnej, |aq 
EA ję jaki i z szerokiego pola wszechświatowego, kształcić ich ka 

JĄCENY STAŁEJ w róż. gatun., wielkościach i kolor. [CENY STAŁE AB | serea doborową literaturą nadobną i rozwijać uczucia [52] 
ENT- if piękna, illustrując ludzi, oraz ich dzieła w przeszłości i © 
SOESYSUBWUAA LALLA | obeenej chwili. Zdążając do tego celu A GE $ 
PH już drodze, spodziewa się spotkać życzliwe poparcie czy: r 


$ [Bielizny gotowej i Towarów bławatnych|2 A b 4 
£ ry BONA) wer Z PISM ra 
F | F BOBROWSKI © URBŃSKI EEŻ Ę rad 
aż w ŁODZI, ul. Piotrkowska 3 784. E poj OBRAZOWYCH POLSKICH, g 
8 3 piebrat i poleca: Fi ra 


e chaise, 


czyjmuje wszelkie zamówienia na wyroby a barchanu, 
jdaneli białej i kolorowej. 

Wykończa obstalunki na oałe wyprawy w bieliźnie, po- 
śoieli i bieliźnie poscielorej, 

RET Ta do nabycia po zniżonych cenach „Sg —do| 


Rs A 


A 
Ş 


"ZU I Tama: JG eu EE 


WRA SARA 


SZ Wj telników polskich. Z 
TATE RR a RIAT Ó Rozpoczynająca się z dniem l-m stycznia 1883 a 
& Daloóywszy Paka Sukien i Okryć Damskich $ | 5% NEO") zag Pyka doku alla dde, Ala: A 
Gio ORO NA ENIA Gdik oe API), [o czone z poprzedniemi seryjami tylko wspólnościa mysli ja 
$ wienia rzetelnie, gustownie na sposób warszawski, podług najnowszych SĄ || przewodni Jako premijum na rok 1833, „LYGO- i 


żurnali Paryzkich i po umiarkowanych cenach, spodziewam sią, ża zje- 4% 
“änam sobic ogólne zaufanie. $ 


Z wysokim szacunkiom, Nikomed Trembecki. 


Bliższe szczegóły w magazynie W-ych F, Bobrowskiego i Urbaŭ- 
skiego w Łodzi ul. Piotrkowska N 754. 


AOWOWOGOWYWEWAI 


kal w. swych prenumeratorów przeznacza reprodu- ra 
kcyją ostatniego arcydzieła Matejki „HOŁDU PRU- "a 
e SKIEGO».  Prenumetatorowie roozni wspaniały ten kad 
Fad utwór, rysowany pod okiem sumegu mi i przez nie- pf 
S toż © 
go poprawiany, otrzymują bezpłatnie, a złożeniem kał 
e tylko 50-cia kopiejek na przesyłkę, Dla innych cenu j$, 
jego wynosić będzie jednego rubla, £ dodaniem również ka 
ra kop. 50 na koszta przesyłki. h 


PEPE Warunki prenumeraty; A 
Fabryka Płór strusich i fantazyjnych D A aziana 8, Polroeznie te 4 Kwamalnie ra 2. A 


KA 
F ze~ F. GLIWIC *3B5 AE w iwem ie 
x 


Senatorska Nr. 20 wprost kościoła św. Antoniego “$ | w ani GE. EŃ 
R A R SZAWIE. À TANERA 7 WÓZ EE skie Przedmieście K4 
se ZOSEGGSSSGSGAA 


ue, Kapelusze z piór, ban 
garniniry baliwe 
z 


a 
je plumage, ptaki, 
fabryka ur; t ki 


doma 
„wieża przy ulisy P jorowskiej 


SNPA UŚ SUKW RARE Era sei 


(6—4) Maury cy Lewkowitz, 


E 


BZ 2 


X 49 


Tysiące ludzi cierpi na tasiemca; najmniej- 
sza zaś ich liczba zna prawdziwą przyczy- 


nę swego ustawicznego niedomagania. 


=> Pod gwaraucyją usuwa się każdy tasiemiec<zz0] 

jako też wszystkie 
inne robaki u dzić 
ci i dorosłych, w je- 
dnej godzinie bez 
bólui niebezpieczeń- 
stwa, bez poprzed- 
niejękuracyi głodo- 
wej i przerwy obo- 
wiązków, za pomocą 
łatwo się zażywają- 
tego prostego środka, który wzięty nawet na próbę, zupełnie jest 
nieszkodliwy. ~ 

Oznakami powyższego cierpienia są: obserwowane odcho- 
dzenie członków podobnych do makaronu lub pestek dyniowych, lub innych ro- 
baków. bladość twarzy, mdły warok, sińce naokoło oczu, wychudnienie i zafe- 
gmienie, zawsze obłożany język, słabe trawienie, brak apetytu naprzemian z wiol- 
Him głodem, mdłości i nawet omdlenia przy czczym żołądka lub po pewnych 
potrawach.  Wznoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze upływanie ślin do 
ust, kwas żołądkowy, palenie zgogi, częste odbijanie się, zawrót, częsty ból gło- 
wy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce odchodowej, kolki, wzdymania i 
fali ste poruszania, potem kłujące i ssące bóle w kiszkach, bicie serca, brak men- 
struacyj, słabość i t, d. 

Niezrównany ten środek w przystępnej formie (pigułki) jest wyrobem jednej 
x najrenomowańszych aptek, 

Honoraryjum za radę i środek wynosi 4 ruble w Rosyi. 
łam franco. 

Przesyłka pieniędzy winna nastąpić w banknotach w listach rekomendo- 
wanych. — Tak sumo leczę listownie po 40-letniem praktycznem  doświadozeniu 
kurcze epileptyczne (Padaczka), cierpienia homorroidulne i żołądkowe, Gościec, 
Reumatyzm choroby weneryczne i skutki tychże i t. dą pod gwarancyją skutku 
pomyślnego, 

Dr. Medycyny Cohn, lekarz prakt. w Gdańsku (Dansig). 

(R, i Fr. 07891) (3—1) 


PODOBA OWOSUESZEBORSSES 


Kantor Wekslu (2 


GOLDSTEIN I TACHAUER 8 


w Warszawie, 
Krakowskie Przedmieście 67, 


+ Asekuruje Rosyjskie 5-cio procentowe Pożyczki Pre- rj 
mijowe po kop. <40 od sztuki. ra 
O 


w= Osoby zamieszkałe na Prowincyi zechcą nad- 
Q 
K 
EDOODOODDOODODODOODOOCGJ 


Srodek wysy- 


R 


rl 
l) 
łe 
tel syłać markę na odpowiedź <zrg 
owi 


Skład Win i Delikatesów 


WŁ. KOWIGKIECO 


w Lublinie 
Krak. Przedmieście. 


w Warszawie 
40 Marszałkowska 40. 


Otrzywały w komis od najwyżej zatwierdzonego Towarzy- 
stwa Moskiewskiego Młyna Parowego (walcowego) słynną 
Mąkę Pszenną zwaną 


KRUPCZATKA 


w 4-ch gatunkach. 


Mąka ta przewyższa oczyszczeniem, such ością i wydajnością (z 200 
fontów mąki 320 funtów ciasta), wszelkie dotąd zuane, tak krajowe i 
zagraniczne, 4 nA ć 
czywo z niej nadzwyczaj smaczne, białe. i pulckne— potrzebuje 
mniej jaj, mleka i cukru, a natomiast przyjmuje więcej wody i droż- 
dży. 
"Sprzedaje się na worki zawierając. 40 20 i 10 funtów. 
lo 


Sprzedaż tej mąki uskutecznia się także w handlu Win i Delika- 
tesów pana Bolesława Morskiego w Warszawie na ulicy Blektoralnej 


N 30. 


(RONA ZACZAC ZACZ 
(k, 1 Fr. 07791) 


) 


RARARARRRARRARAG 
Pole Mydła krajowe wyborowe od Lija kop. do 75 kop. Spy” 


za sztukę, 
Wodę polska w 16-« pięknych trwałych i miłych za- Wn 
z 


pachach f. 50 kop. i I rs. 
Puder Jawa nadający twarzy białość i świeżość mło- 
dzieńczą 60 kop, i 1 rs. 2 
Wody do wzmacniania włosów i pobudzenia porostu fi. $h 
40 kop. i 1 rs. a 
Krople amerykańskie uśmierzające natychmiast >.) 
ból zębów. s 
Elixir Amerykański i Tymolowy do płukania D% 
ust i wzmagniania dziąseł. 5 
Gąbki prawdziwe Lerant i Zimocca. 
Nasze Perfumy f. 40 kop. 
„Nowe Perfumy“ f. kop. 50, 90 i rs. 1, 
Bukiet Tatrzański kop. 30, 75 i rs. 1 


"WARSZAWSKIE 3; 
TABORATORYJUM CHEMICZNE b 


Trociezki, Kadzidło w proszku i płynie. 

Rozpylacze gumowe, szklane i metalowe po 20, 25, 
30, 40, 60, 75 kop. i 1,80 do 8 rs. szt. 

Grzebienie, Szczotki i wszelkie przybory toaletowe. 

RBombonierki, Szkatułki, Toaletki i Per- 
famy w oryginalnych filakonach wyłącznie przygotowane na 
podarki na nadchodzącą Gwiazdkę. 


Warszawa, róg Senatorskiej i Miodowej XN: 1. 
Kantor 


Prócz własnych krajowych wyrobów, składy nasze e. 
zaopatrzone są w wybory zagraniczne, EJ 
PP. handlującym odstępuje się znaczny procent. = 
Wyrobów naszych dostać można: w Piotrkowie u W. bi 
Gamfa i Soczołowskiego, W. Zaleskiego; w Qzęstochowie w 
u Zilbersteina, a 
SGGW = 


Fabryka Tabaczna 
A, F. MULLERA w St. Petersburgu 


nadesłała do składu pod firmą 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie, Hotel Europejski 
trzy nowe gatunki €ygar 


Konkurencyja rs 5; Renoma rs 4 i besser rs 5 za 
100 szuk, pakowane po 100, 25 i 10 sztuk. 


O czem ma zaszozyt Szunowną Publiczność i pp. handlujących 


GQ powiadonić. 
ARARRAGUGUÓGEWU 


(R. i Fs. 07577 


(3—3) 


IOON OND OOA IOONE, 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun 0 
ko 


Mam honor zawiadomić Szanowną Pa~ 
|bliczność, iż od dnia 1 b. m, biorę w 
znacznej ilości mleko z domis 

0 nium Witów, które wciąż utrzymy= 
D będę, w moim sklepie 


|. PRODUKTON 


SPOŻYWCZYCH 


Ó przy ulicy Maślany Rynek 
jw domu Sucharskiego, Mleko 
lto jako produkt dobry, wraz z inaemi 
Szanownej Publiczności ‘polecam, Nad- 
mieniam przytem, że oprócz mąki w 
różnych gatunkach, kaszy, |ryżu, 
kawy, cukru, herbaty, oraz 
oleju, śledzi wędzonych i matyno- 
|wanych, sprowadzam, suszone owo- 
grzyby, mak, orzechy, 
miki ìt. p, potrzebne na post i 
liję produkta. 2—1) 


( 
A. Ruszkowska. 


Konie, Kareta, powóz, bryka 
i Sanki 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 

|dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 

atan Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 

6 koo uależy owi stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
ówienia robić$. powskiego, i P 

gw skladzie z góry oplaca. owskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 


AI 
Ó Uwaga. Tylko w tym skła” 
gazie sprzedają się wegiel na kor- 
ce wagi 240 funtów. Wsz: 
Śkic inne dotychczasowe skta- 
Gg. sprzedają węgiel na, 
kosze o wadze od 20 do 40 fun-| 
tów mniejszej na koszu. 
IOONI ROON 
(13—9) 
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0 85 kop.— kostkowego po Bi 
żNa miarę w skrzyniach zamk 
tych (przez magistrat. warszawski o- 


„MR O po 5, 10 i 20 korey, 


imuby po 88 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą. Na całe, 
zwagony z dostawą przed leë. 
Qarwalnie, wagon węgla grubego A 
$)1,060 kilo. (110 korey) BO rs, zakiż pi 
kostkowego 78 rs. Drzewny wę-$ 
Śgiel korzec rs. 1. Koks rs | k.Ó| 
G20 Korzec. W skludzie sprzedaje siog 


wii 


każdą ilość. Zwózki węgla ob. 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon grubego rs, 4, ko- 
stkowego rs. 41. Z towarowejO| 
Qstacyi- za wagon grubego rs si 


na goi 


RE”, 


'4-ci powieści przez Karola Ber- 
narda, przekład Felicyi |Krzy- 
j p. t« „Prawo odwetu”, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Hoenoaeno lensypow 


W drukarni F. Bołohatowskiero w Pótrokowia, 


